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M n i M i k t r l  i  i l a l i l i t r i t } !

Kraków, ml. Bracka l i .  
 T .l.fbm  Hr. S M .---------

WtM&U liatjr 1 fn a ty łk l pi»- 
alętn» nalały adraatwaó do R«- 
tekayi i  idmimiatraoji, Braoka l i .

M a U r a  r|kapia4w ml. aaiw m, 
koroapoadonerj baiiiaiaanytk mi. 
m c l^ in ia , liatiw  niooplaceuyok 

n i. priyjmnja.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi soeyalno-demokratycznej.

N um er p o je d y n czy  8 halerzy.
N um er poniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o g. 8  r a n t  
a w poniedziałki i dni poćw ifte- 

ozne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W adm inistracji, ni. 
Braoka 1. 15, oraz we wszy&tkieh 

biurach dzienników.

L isty reklamacyjne nieopieosgte- 
wane n ie podlegaj* opłacie,

▲dres na telegramy: Kapradd- 
Kraków.

P r e n im e r a ta  wynosi: W  K r a k o w i e  (be* odeyłki): raieeięcznie 1 korona 80 h a l., 
kw arta ln ie  4 kor. 50 h .,  rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopiaaa ai* 
m iaaifoznie 20 h al. — W A u a t r y i :  m iesięczni* 2 kor., k w arta ln ie  6 kor., rooanie 
24 kor.. — W  N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych  krajach  k w arta ln ie  
i i  franków. — Za k a td ę  zm ianę ad resu  dopłaca się  40 h a l. — D la robotników  w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p ren u m era ta  40 hal.

OgtMMBtft (inseraty) przyjmuje Adm inistracja aa spłatą od miejsca wiersza jedne- 
szpaltowego drobnym  druk iem  (petitem ) za pierwszy raz po 20 halerze, następny po 

kalam y. — .,X adeg łan e(C od m iejsca wiersza drukiem petitowym  po 40 halerzy za 
TAtdy ran. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 
HrBemplaray d la  zamiejscowych, a l kor. za 100 egzemplarzy dla miejaoowyeh prenm- 

nera to ró w . — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z dnia.
Kraków, 24 kwietnia.

Klerykalizm.
N iem a w iększego w roga  now ocze­

snej k u ltu ry , ja k  k le ry k a lizm . M yśl 
lu d zk a  p ędzi n ap rzó d , o d k ry w a  now e 
św ia ty , now e siły , now e idee : a za  
n ią  su n ą  czarn e  o p a ry  średn iow iecza  
i z a tru w a ją  ludzkość m iazm atam i s to ­
sów k acersk icb , zabobonów  i gw ałtów . 
D ziś, z p o czątk iem  w ieku  X X , w idzi - 
m y  c iąg le  jeszcze cza rn ą  m ięd zy n a ro ­
dów kę, g o tu ją c ą  się do osta tecznego , 
zac ię tego  bo ju  z now oczesną  cyw ili- 
zacyą .

N a  zachodzie  m u sia ły  się spo łeczeń­
s tw a  chw ycić  czynnej o b ro n y  p rzed  
czarn ą  m ię d z y n a ro d ó w k ą ; w e F ra n c y i 
uchw alono  ustaw ę, m a jącą  n a  celu  
chociażby  w  drobnej części po łożyć 
tam ę  zapędom  re a k e y i k le ry k a ln e j. 
W  P o rtu g a lii  zam y k a ją  k lasz to ry , w  
H iszp an ii p rzy sz ło  do g ro źn y ch  ro z ­
ruchów  ludow ych...

U  n as  w  A u s try i je s t  klerykalizm , 
w szechw ładną  p o tęg ą , p rzed  k tó rą  się 
w szystko  korzy . W  rz ą d z ie  c e n tra l­
n ym , w  parlam encie , w  u rzędach  k ra ­
jo w y ch , w  szkołach  w yższych , ś re ­

dn ich , ludow ych  —  w szędzie m a on 
p rzew agę, w p ływ y , ta jem n e  nici, dz ię ­
k i k tó ry m  po trafi sku teczn ie  u n ice­
stw ić  w szelkie zb liżen ie  się do E u ro ­
p y . A u s try a  je s t  b łogosław ionym  k ra  
jem  k le ryka łów . O bliczono n iedaw no  
u rzędow o, że w  r. 1900 by ło  w  A u ­
s try i 479 k lasztorów  m ęskich, 1440 
żeńskich i 30.000 o-ób duchow nych. 
D odaw szy  do tego  tych , k tó rz y  ży ją  
z k le ryka lizm u , k tó rz y  czerp ią  z n ie­
go  dochody, dalej ty ch , k tó rz y  u p ra ­
w ia ją  rzem iosło  k  i e* y  kalno - an ty sem i­
ckiej dem agogii w ś r e l  ludu , a o trz y ­
m am y liczny , k a rn y  zo rg an izo w an y  
zastęp , k tó ry  d ąży  ś 'iadom ie do sw e­
go celu : do u z y sk a r <a w ładzy  św ie­
ckiej p rzez  n ad u ży w an ie  re lig ii do ce­
lów  po litycznych .

A  u  nas w  G a licy i?  W  pam ięci 
w szystk ich  s to ją  y .eze żyw o sceny  
z r. 1897, ki<»dy o,. no m asow em i 
k lą tw am i stłum ić  ru ch  ludow y. Owe 
w strząsa jące  za jśc ia  n au czy ły  w reszcie  
nasz lu d  odróżn iać  re lig ię  ch rześc ijań ­
ską od k le ry k a lizm u , k tó ry  je s t  je j  z a ­
przeczen iem  ; o d różn iać  osoby od p o ­
jęć . W a lk a  ta  to czy  się i dziś jeszcze. 
I  w ted y , g d y  k le ry k a li s ta ra ją  się d e ­
m ag o g ią  w śród  lu d u  w zbudzić  w alkę 
re lig ijn ą  ; g d y  tum anią, lu d  „cudow ne- 
m i b ib u łk am i11, ja k  ks. S i e d l e c k i ,

k t ó r y  d o  d n i a  d z i s i e j s z e g o  
s p r z e d a j e  s w e  t o w a r y  b e z k a r ­
n i e ;  g d y  n ad u ży w a ją  re lig ii d la  agi- 
ta c y i n a  rzecz o szukańczych  to w a­
rz y s tw  w  ro d za ju  „U nio  ca th o lic a 1*; 
g d y  ro zw ija ją  a g itacy ę  w śród m łodzie­
ży, z a tru w a ją c  m łodociane  se rca  jad em  
n ie to le ra n c y i i fa n a ty z m u  w obec in n o ­
w ierców  — w szystko  to  są  p rze jaw y  
zo rg an izo w an ej m afii k le ry k a ln e j, k tó ­
r ą  zw alczać n a leży  w szy stk iem i si­
łam i.

K le ry k a lizm , to  w róg , z k tó ry m  
trz e b a  się będzie  stanow czo ro zp raw ić  
w im ię k u ltu ry  i postępu . K le ry k a lizm  
je s t  zap rzeczen iem  n a u k  C h rystu sa , z a ­
p rzeczen iem  re lig ii m iłości b liźn iego . 
I  u  nas m usi się w reszcie  ro z led z  do- 
nośnem  echem  h a s ło :

P recz  z k le ry k a liz m e m !

Frzeciw despotyzmowi carskiemu.
P ra g a , 23 k w ie tn ia .

W  niedzie lę  d n ia  21 bm . b y ła  P ra g a  
w idow nią  im ponu jące j m an ifestacy i 
ludow ej p rzec iw  p an o w an iu  k n u ta  c a r­
skiego. W  te j ko lebce ro zk ie łzn an eg o  
szow inizm u m oskalofilów  m łodocze- 
sk ich , w  m ieście p an slaw isty czn y o h  
asp iracy j, k tó re  w  im ię „w szechsłow iań- 
skiego b ra te rs tw a  “, k a rz ą  ko rzyć  się

T ow arzysze! Pamiętajcie uroczystości I. M aja!

SZTUKA JAPOŃSKA.
O ty s iące  m ii od nas, n a  drug ':ej 

p ó łk u li, po za  o lb rzym im  szm atem  
ziem i z je d n e j, a dw om a oceanam i z 
d ru g ie j s tro n y , zam ieszku je  cz te rd z ie ­
ści m ilionów  w y sp ia rzy  p ięć  dużych  
i  se tk i m a ły ch  w ysp , tw o rzący ch  r a ­
zem  p ań stw o  d rew n ian y ch  dom ów, 
podm inow anych  w ulkanam i, p ań stw o  
M ikada, o k tó rem  w iem y po n a jw ięk ­
szej części ty le , ile n am  pow iedzą 
p ro d u k ey e  jap o ń sk ich  ak ro b a tó w  w 
cy rku , opere tkow e n o n sen sa  „Gejszy** 
i  sp raw ozdan ia  d z ienn ików  o tem  roz- 
p a sa n iu  n a  w ie lk ą  skalę  m orderczych  
i z łodzie jsk ich  in s ty n k tó w  „człowie- 
k a “ , k tó re  się n az y w a  oficyalnie w o j­
n ą  z C hinam i.

N ie ty lko  je d n a k  ta  w ojna, ja k o  w y ­

p adek  stosunkow o św ieżej d a ty , z w ra ­
ca  oczy zachodu  n a  dalek i n a ró d  o- 
liw kow yoh b ru n e tó w , d o trzy m u jący ch  
ta k  dzieln ie  k roku  m iędzynarodow ej 
r e p re z e n ta c ji  cyw ilizow anej E u ro p y  
w  z jad an iu  żyw cem  zdobnego  w  w a r­
kocz ich  sąsiada . O d całego  szeregu  
la t p rzez  p ośredn ic tw o  n ieg ard ząey ch  
bocznym  zarobk i. cisy j i k o n su la ­
tów , poczęła  E u ro , -, żyw ić się tem , 
co je s t  w  Ja p o n ii  najlepszego , n a jin - 
d y w id u a ln ie jsz e g o : je j sz tu k ą  i p rz e ­
m ysłem . Ja p o ń sk ie  lak i, b rązy , ce ra­
m ika, rzeźb y  z kości słoniow ej, tk a ­
n in y , b ro ń  i m alow idła , s tan o w ią  od- 
d aw n a  p rzed m io t zyskow nego h an d lu  
z p o czą tk u  — a  późn ie j p rzed m io t 
s tud y ó w  i sk a rb n icę  w zorów , n a  k tó ­
ry c h  k sz ta łcą  się a rty śc i, u ra b ia ją  
szkoły, sty le , po części d la  eg zo ty ­
cznego ich  czaru , ale p rzedew szyst- 
k iem  d la  doskonałości techn icznej i

o ry g in a ln eg o  a  w ysokiego  p ięk n a . To 
też  w ie lu  z n as  dzisiaj, zachw ycając  
się zapachem  św ieżości n ie k tó ry c h  o- 
s ta tn ich  tw orów  europejsk ie j sz tu k i i 
a r ty s ty czn eg o  p rzem y słu , n ie  w ie  o 
tem  w cale, że po d z iw ia ją  — Ja p o n ię . 
W n ik n ę ła  o n a  w szędzie. P rz y s ła ła  n am  
sw oich w y b o rn y ch  żong lerów , g im n a ­
styków  i k u g la rzy , p o d b iła  zw iedza­
jący ch  w y staw ę p a ry sk ą  p rzez  sw ą 
zn ak o m itą  a k to rk ę , n a rzu c iła  sw oje 
p rześliczne  w zory  fab ry k o m  p o rce la ­
ny, b rązów , m a jo lik ; p o k ry ła  n am  śc ia ­
n y  ta p e ta m i n iezrów nanego  w dzięku  
i n iew yozerpanej in w e n o y i; w p ły n ę ła  
n a  k ró j i ozdoby kob iecych  s u k n i ; 
udoskonaliła  h a f t ; d a ła  n am  sw oje 
w ach larze, sw oje lekkie, śliczne i ja k ­
b y  w ieczn o trw ałe  lak i, p o k ry te  dzi- 
w nem i f a n ta z ja m i u m aczanego  w z ło ­
cie pędzelka, k reślącego  n a  czarnych , 
lśn iąoych  zw ierc iad łach  n ig d z ie  n ie-
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p rzed  pó łn o cn y m  sam odzierzcą, p o łą ­
czy ły  się w szystk ie  żyw io ły  w olno- 
dum ne, lud , s tudenc i i p ostępow e m ie­
szczaństw o, by  zap ro testo w ać  p rzeciw  
k rw aw y m  rządom  czynow ników  ro ­
sy jsk ich , zn ęca jący ch  się n ad  ro sy j­
skim  ludem . A  n a  czele te j dem on- 
s tra c y i w olnościow ej sz ła  socyalna  
dem okracya, k tó ra  w alczy  w  p ie rw ­
szych  szeregach  w szędzie tam , gdzie  
się rozchodzi o w olność i szczęście 
ludzkości.

O godzin ie  10 ran o  zw o ła ł „k lub  
po lity czn y *  w  sa li A po lla  w ielkie zg ro ­
m adzen ie  lu d o w e ; n a  p o rząd k u  d z ien ­
n y m : o s t a t n i e  w y p a d k i  w  R o ­
s y i .  J a k o  re fe re n t p rz y b y ł n a  n ie 
poseł tow . D a s z y ń s k i  z K rak o w a. 
W iec, k tó ry  zg rom adził ty s iące  u cze­
stn ików , zag a ił tow . N  e m  e o, re d a k ­
to r  „ P ra v a  lid u " . W sk azu jąc  n a  w a ­
żność obrad , podnosi m ów ca, że cze­
sk a  p ra sa  b u rż u a z y jn a  zachw ala  rz ą ­
dy  carsk ie  i  p rzem ilcza  to  w szystko , 
co w  p ań stw ie  tem  się d z ie je ; p rz e ­
m ilcza, iż  rz ą d  d ążen ia  ludu  ro sy jsk ie ­
go  do św ia tła  i sw obody tłu m i n ah a j-  
kam i, k o p y tam i końskiem i. R o b o tn icy  
czescy, k tó rz y  w spó łczu ją  g łęboko  z ofia­
ram i despo tyzm u, m uszą dać w yraz  
sw ym  sym p aty o m  d la  s tu d en tó w  i ro  
bo tn ik ó w  rosy jsk ich , m uszą  z a p r o ­
t e s t o w a ć  p r z e c i w  t y m  c z e ­
s k i m  d z i e n n i k o m  i p r z e c i w  
t e j  o f i c y a l n e j  o p i n i i  c z e s k i e j ,  
k t ó r a  s y m p a t y z u j e  z r o s y j ­
s k i m  d e s p o t y z m e m ,  a l e  n i e  z 
r o s y j s k i m  l u d e m .  (B urzliw e ok la­
ski). N a s tęp n ie  udzie lił g ło su  posłow i 
tow . D a s z y ń s k i e m u .

P o w ita n y  b u rz ą  oklasków , w stęp u je  
tow . D aszyńsk i n a  try b u n ę  i ro zp o ­
czy n a  m ów ić po  polsku . W  tej chw ili 
ze rw a ł się kom isarz  i ośw iadozył, iż 
n i e  p o z w o l i  m ó w i ć p o  p o l s k u .

w idz iane  k w ia ty , p ta k i, zw ie rzę ta  i 
lu d z i ; w p row adziła  w  życie  m eble z 
bam busu , z ap e łn iła  te k i i szafy  zb ie ­
raczy  ty siącam i jap o ń sk ich  ry c in , stw o­
rz y ła  oałe og rom ne d z ia ły  japo ń sk ie j 
sz tu k i w  w ielkich  m uzeach  Niem ieo, 
F ra n c y i, A nglii, n a  sceny  nasze  w e­
sz ła  w  „H an d la rce  uśm iechów ", do 
l i te ra tu ry  w  pow ieściach  L o ti’ego i 
liczn y ch  p rzek ład ach , a  n a d to  stw o­
rz y ła  tak ieg o  m is trz a  jap o ń sk ie j te- 
chn ik i m alarsk ie j, p rze tłóm aczonej n a  
języ k  lite rack i, ja k im  je s t  n iez ró w n a­
n y  czarodziej zup e łn ie  now ej fo rm y  
w iedeńczyk  P io tr  A lten b erg . T ak ie  afi­
sze A n g lik a  B rad ley a , p rzesz ły  n ie z a ­
w odnie  p rzez  szkołę jap o ń sk ą . W ie lk ie  
sto lice p o s iad a ją  b o g a te  h an d le  o ry g i­
n a ln e j jap o ń szczy zn y . P o  za  s ta łem i 
ko lekcyam i w iedeńska  secesya u rz ą ­
d z iła  w  ro k u  zeszłym  w y staw ę  ja p o ń ­
ską, W arszaw a  o g ląd a ła  n iedaw no  100 
m alow ideł jap o ń sk ich  ze zb io rów  S. 
B in g a , a  obecnie u rząd za  się ta m  eks 
po zy cy a  jap o ń szczy zn y  po lsk iego  zb ie­
racza  p . Jasiń sk ieg o , z czego publi- 
ozność pozaw arszaw ska odniosła  m i­
k ro sk o p ijn ą  korzyść  w  dw u pobieżnyoh

O św iadczenie kom isarza  w y w o ł u j e  
b u r z l i w e  p r o t e s t y .

P rzew o d n iczący  tow . N e m e o . k o n ­
sta tu je , że w  ro k u  1896 n a  w iecu  w  
P rad ze  p rzem aw iano  rów nież  p o  p o l ­
s k u  i w ład za  n i c  n i e  m i a ł a  p r z e ­
c i w k o  t e m u .

Z akaz  m ów ienia  po po lsku  je s t  ni- 
czem  innem , ja k  ty lk o  w y p ł y w e m  
c z e s k i e g o  s z o w i n i z m u ,  p rz e ­
ciw  k tó rem u  w stosow nem  m iejscu  
zap ro tes tu jem y . (O klaski). N astęp n ie  
ośw iadcza, iż  tow . D aszyńsk i, w obec 
ośw iadczen ia  kom isarza , m ów ić będzie 
po niem iecku.

T ow . D a s z y ń s k i :  D ziś w  sło­
w iańskiej P rad ze  doszło do tego , i ż 
n i e  w o l n o  t u  m ó w i ć  n a m  w  j ę ­
z y k u  s ł o w i a ń s k i m .  (O krzyk i obu­
rzenia). K ażd y  z n as  dob rze  sobie to  
zap am ię ta  i  p rzy p o m n i, g d y  oficyalni 
p a try o c i sy p ać  będą  frazesam i o „ s ł o ­
w i a ń s k i e j  w z a j e m n o ś c i . "  A ry - 
s to k racy a , k ler, b u rżu azy a  i b iu rok ra- 
cya  m ogą  uży w ać  ję z y k a , jak ieg o  
chcą, skoro  je d n a k  słow iańscy  ro b o ­
tn ic y  w  sw ym  w łasn y m  k ra ju  zechcą 
przem ów ić, n a r z u c a  s i ę  i m  j ę ­
z y k  n i e m i e c k i .  (B urzliw e oklaski). 
M imo ty c h  szy k an  je d n a k  będziem y 
w szelk im i środkam i w alczyć p rzeciw ­
ko  każdem u zam achow i n a  n aszą  w ol­
ność i będziem y dalej p ro testo w ać  
przeciw  m a s a k r o w a n i u  b e z b r o n ­
n y c h  s t u d e n t ó w  i r o b o t n i ­
k ó w  r o s y j s k i c h  p r z e z  ż o ł d a -  
c t  w  o !

W  dalszym  c iągu  sw ej m ow y kreśli 
tow . D a s z y ń s k i  s tra szn e  stosunk i, 
p an u jące  pod  rząd em  ro sy jsk im . C ar­
sk i despo tyzm  o p ie ra  się ty lk o  n a  
p rzesąd ach  i ciem nocie s ty ran izo w a- 
nego  ch łopa  rosy jsk iego , k tó ry  z z a ­
bobonną w ia rą  u staw iczn ie  p o w ta rza , 
iż „ jeden  w szechm ocny B óg  n a  n ieb ie,

a r ty k u ła c h  „T y g o d n ik a  illu strow ane- 
g o “ o ty m  przedm iocie  i w  n ied o sta ­
teczn y ch  oczyw iście, cza rn y ch  (tam że) 
rep ro d u k cy ach  m alow ideł japo ń sk ich .

G d y  rzecz  je s t  n iezm iern ie  ciekaw a, 
a  u  n a s  p raw ie  obcą, w a rto  zw rócić 
u w ag ę  n a  to , iż b ib lio tek a  k rak o w ­
skiego „M uzeum  przem ysłow ego" p o ­
siada  w sp an ia le  ilu s tro w an e  in quarło 
L . Gkmse’a  L 'a rt japonais, p raw ie  w y ­
czerpu jące  a  jed n o  z g łów nych  ź ró ­
deł eu ropejsk ich  do p o zn an ia  te j sz tuk i, 
o raz, obok d robn ie jszych  m onografii, 
dw a g ru b e  zeszyty  o ry g in a ln y ch  ja ­
pońsk ich  ry c in  b a rw n y ch  dużego  fo r­
m atu  jed n eg o  z w y b itn y c h  m ala rzy  
jap o ń sk ich  K u n isad y , z p ierw szej p o ­
łow y  X I X  w. M ożna z n ich  zaczer­
p n ą ć  m ożliw ie duże po jęcie  o techn ice  
i s ty lu  n a jb a rd z ie j ty p o w ej fo rm y  m a ­
la rs tw a  jap o ń sk ieg o , ja k ą  je s t  d rzew o­
ry t  b a rw n y , n iezm iern ie  udoskonalony  
i rozpow szechn iony , ta k  że dzie ł w  
te j dziedzin ie  is tn ie ją  całe  k rocie  ta k  
w  bardzo  m nogioh kolekoyach  sam ej 
Ja p o n ii, ja k  i  za  je j g ran icam i.

(Dok. nast.) Z. tfied&wiecki.

i je d e n  w szechm ocny ca r n a  ziem i." 
N arzęd z iam i, p rz y  pom ocy  k tó ry ch  
despo tyzm  u trz y m u je  m asy  ludu  w n ie ­
w oli, s ą m i l i t a r y z m  i c z y n ó w -  
n  i c y , czy li b iu ro k racy a . T ę  o s ta tn ią  
w ychow uje rz ą d  n a  u n iw e rsy te ta c h  i 
z te g o  ty lk o  stanow iska  u n iw ersy te ty  
zaw sze trak to w ał. N ig d y  je d n a k  nie 
udało  się rządow i stłum ić  ży jącego  
w śród  m łodzieży  du ch a  sw obody.

M ów ca om aw ia n a s tę p n ie  ro zp o rzą ­
dzen ia  c a ra  A lek san d ra  II , g o sp o d ar­
kę  k l e r y k a l n o - k o n s  e r w a t y  w- 
n e g o  m i n i s t r a  T o ł s t o j a ,  k tó ry  
od eb ra ł u n iw ersy te to m  autonom ię. W y ­
k sz ta łcen ie  n a  u n iw e rsy te ta c h  s ta ło  się 
„obyczajow o-re lig ijnem ", podobn ie  ja k  
w A u stry i. N astęp n ie  om aw ia tow. 
D a s z y ń s k i  u k az  rz ą d u  ro sy jsk ie ­
go z r. 1899, n ak azu jący  oddaw ać o p o r­
nych  s tu d en tó w  do w ojska, dalej z n ę ­
can ie  się n ad  s tu d en tam i i ośw iadcza : 
„W idzicie  ted y , iż  s tudenc i m ieli n ie  
óylko p raw o , ale i obow iązek  b ron ić  
się przeciw ko  tem u  p o stęp o w an iu ."

P rz y  ty ch  słow ach  ze rw a ł się k o ­
m isarz  i zg rom adzen ie  rozw iązał.

W śród  ty sięcy  z eb ran y ch  w yw ołało  
to  b u rz liw e i g ro źn e  p ro te s ty ;  z w y ­
siłk iem  ty lko  udało  się uspokoić ro z ­
g o ryczone  t łu m y , k tó re  n astęp n ie  
u d a ły  się w  o lb rzym im  pochodzie za  
tow . D aszyńskim , sp raw ia jąc  m u bu­
rz liw ą  ow acyę i w znosząc o k rzy k i n a  
cześć socyalnej dem okracy i. Z a  tow . 
D aszyńskim  szło tro p  w  tro p  k ilku  
ag en tó w  p o licy jn y ch  aż do je g o  m ie­
szkan ia , s ta li n a s tę p n ie  p rzez  ca ły  
czas koło d rzw i h o te lu  i n ie  opu ­
szczali tow . D aszyńsk iego  p rzez  ca ły  
dzień  an i n a  krok.

P o p o łu d n iu  „odbyło się d ru g ie  z g ro ­
m adzen ie  ludow e w  sp raw ie  1 m a ja , 
p rz y  udzia le  6.000 uczestn ików . Ja k o  
re fe re n t p rzem aw ia ł n a  n iem  tow . 
D a s z y ń s k i ,  ty m  razem  p o  p o l s k u  
i o dziwo ! kom isarze  p o licy jn i n i c  j u ż  
n i e  m i e l i  p r z e c i w k o  t e m u .

Tow . D a s z y ń s k i  m ógł w ięc bez 
przeszkody  m ów ić w  ję z y k u  oj ozy - 
stym , a m ow a jego , sk ie row ana  p rz e ­
ciw ko despo tyzm ow i carskiem u, w y ­
w o ły w ała  w śród zg rom adzonych  en tu - 
zy asty czn e  oklaski.

P rzem aw ia li n a d to  tow . N e m  e c, 
D e d i c ,  dr .  S o u k o u p  i dr.  M e i s ­
n e r .  Z g rom adzen ie  to  by ło  im p o n u ­
ją c ą  m an ifestacy ą  n ie ty lk o  p  r  z e o i w  
d e s p o t y z m o w i  r o s y j s k i e m u ,  
ale i p r z e c i w  a b s o l u t y  s t y c z ­
n y m  r z ą d o m  —  w e  w ł a s n y m  
d o m u .

W  te j an ty ca rsk ie j m an ifestacy i 
w zięli żyw y  u d z ia ł i s tu d en c i P rag i.

W  sobotę w ieozorem  n a  poufhem , 
bardzo  licznem  zeb ran iu , u chw aliła  
czeska m łodzież u n iw ersy teck a  rezo lu- 
oyę, w  k tó re j o s t r o  p o t ę p i a  d e ­
s p o t y c z n e  r z ą d y  r o s y j s k i e ,  
tłu m iące  w olność i sw obodę, p o tęp ia  
znęoan ie  się n ad  m łodzieżą i w y ra ż a  
g o r ą c ą  s y m p a t y ę  w a l c z ą c y m  
o s w e  p r a w a  s t u d e n t o m  i r o ­
b o t n i k o m  r o s y j s k i m .  R ezoluoya
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Piętnu je  dalej z a c h o w a n i e  s i ę  
° 2 e s k i e j  o f i c y a  1 n  e j  p r  a s y  „pa- 
t r y o t y  c z n e j u w obec w ypadków  w  
■Rosyi, w  szozególności zaś z a c h o ­
w a n i e  s i ę  c e n t r a l n e g o  o r g i -  

m ł o d o c z e s k i e g o  („N arodn i 
L is ty “), k tó ry  w s k u t e k  s w e g o  
• e r w i l i s t y c z n e g o  s t a n o w i s k a  
W o b e c  d e s p o t y z m u  c a r s k i e ­
g o  n i e  z n a l a z ł  a n i  s ł o w a  n a ­
g a n y  d la  ok ruc ieństw  p o p e łn ian y ch  
ń& m łodzieży . D o te j d em onstracy i 
an ty carsk ie j p rzy łączy li się rów nież  
1 s tudenc i po łudn iow o - słow iańscy , 
K roaci, S łow eńcy  i S erbow ie, uchw a- 
kj%c rezo lucyę z w y r a z a m i  p o t ę ­
p i e n i a  d l a d e s p o t y z m u  r o s y j ­
s k i e g o ,  a  g o r ą c e j  s y m p a t y i  
d l a  o f i a r  c a r s k i e g o  k n u t a .

O lbrzym ia  ta  m an ifestacy a , k tó re j 
W idownią b y ła  P ra g a , św iadczy  n a j ­
w ym ow niej, iż m oskalofilskie a sp iracye  
»braci S łow ian* , M łodoczechów , n ie  
P otrafiły  stłu m ić  w  narodz ie  czeskim  
dążeń do w olności.

M an ifestacya  ta  je s t  rów nież  n a j­
lepszą odpow iedzią  n a  m oskałofilizm , 
ko lpo rtow any  w  spo łeczeństw ie po l­
akiem w im ię  „w szechsłow iańskiego  b ra ­
te rs tw a  “, p rzez  S to ja łow sk ich , E h re n ­
bergów , L ew ick ich  i in n y ch  w ielb icieli 
ja rsk ieg o  k n u ta ._______________ _

Kahał stanisławowski
przed sądem.

Stanisławów, 23 kwietnia.
Wielkie wrażenie na sali zrobiła wiado­

mość, że Bibring n i e  jest oskarżony o 
sPrawę nrny, że nie wciągnięto pod akt 
oskarżenia ogólnie znanej sprawy samowol­
nego „podwyższenia41 i „ wypłacenia “ sobie 
Pensyi o 200 złr. wyższej (tak tłumaezył
B. brak 200 złr. w kasie), sprawy wynaj­
mu sklepu należącego do kahału na swój 
osobisty rachunek i mnóstwo innych spraw, 
odnoszących się do zarządu kalmlnego.

Akt oskarżenia obejmuje tylko czysto o- 
Sobiste sprawki Bibringa.

Legalizowanie małżeństw żydowskich.
U żydów są częste tak zwane małżeń­

stwa rytualne t. j. małżeństwa, zawierane 
tez przestrzegania ustawowych przepisów. 
Bzieci z takich małżeństw uchodzą za nie­
prawe i noszą nazwisko matki.

Skutkiem tego małżonkowie żydowscy 
starają się już po długoletniem pożyciu o 
„legalizowanie “ małżeństwa.

Czynności tych podejmował się B. za 
Wynagrodzeniem, przytem często kojarzył 
Małżonków już nie żyjących, przeprowa­
dzał w księgach metrykalnych zmiany, z 
dzieci nieprawych robił prawe itd. Już 
Przed kilkn laty miał on proces karny w 
Bohorodczanach, ponieważ ożenił niejakiego 
Mendla Schulmana ze zmarłą już dawno 
Rytualną żoną, aby synowi, który nazywał 
*ię Weehsler, umożliwić zmianę nazwiska 
ba Schulmann. Aktów karnych zażądało 
c- k. starostwo w Stanisławowie, które 
bastępnie zawiadomiło sąd w Bohorodcza- 
daeh, że a k t a  t e  z n i k ł y .

Otóż akt oskarżenia zarzuca Bibringowi, 
*e od r. 1890 wyłudzał u rozmaitych i to
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bardzo biednych osób kwoty od 6 do 20 K 
za legalizowanie małżeństw,, za „wyrabia­
nie* w namiestnictwie wpisu do metryk 
dzieci niezaimatrykulowanyek i żadnych 
czynności nie przedsięwziął Między poszko­
dowanemu znajduje się wymienionych 11 
osób, oczywiście, że setki osób nie zgło­
siły się.

Reklamacye wojskowe.
Ponieważ wiadomem było, że B. ma 

przystęp do starostwa, że obraca się tam 
jak  w domu, przeto chętnie udawano się 
do niego po protekeyę. Podobnie jak  
w niektórych sprawach istnieje przymus 
adwokacki, tak w Stanisławowie obok spraw, 
w których obowiązuje przymus „Lebens- 
artowskiu, istniały sprawy, w których obo­
wiązywał przymus „Bibringowski*.

Do takich spraw należało wyrabianie 
paszportów i reklamacyj wojskowych dla 
synów rodziców niezdolnych do pracy. I  za 
takie rzeczy brał on wynagrodzenie od naj­
biedniejszych z biednych. Akt oskarżenia 
wylicza szereg osób, od których wziął na 
ten cel pieniądze i nic nie zrobił. 

Zamknięcie bożnic.
Zmówiwszy się z niejakim dr. Abra­

hamem Bertischem, który ma zapłacił 50 złr. 
zrobił Bibring doniesienie do starostwa, że 
należy zamknąć 3 prywatne bożnice ży­
dowskie ze względów sanitarnych. Bertisch 
bowiem miał bożnicę konkurencyjną na tej 
samej nlicy.

Starostwo odesłało doniesienie do kahału, 
a Bibring, stosownie do umowy zawartej 
z Bertischem, zaopiniował zgodnie z do­
niesieniem i podpisał prezesa kahału Weiss- 
berga. Starosta kazał bożnice przez policyę 
zamknąć, a gdy się sprawa szwindlu wy­
kryła, B. poszedł do magistratu, gdzie ró­
wnież był, jak  w domu, kazał sobie akt 
podać i wyciął podpis prezesa kahału.

W entylatory i płyty.
Ponieważ wcale nie był kontrolowany, 

przeto kosztem i na asyguatę kahału k a ­
zał sobie sprawić w domu wentylatory i 
płyty, a kahał zapłacił.

Zupełnie jak  Rubinstein w Kasie cho­
rych.

Bibring usprawiedliwia się.
Po odczytaniu aktu oskarżenia, nastą­

piło przesłuchanie oskarżonego. Spodziewa­
na sensacya nie dopisała, ponieważ zarzu­
cone Bibringowi czyny noszą cechę zby­
tniej brudoty i nie zakrawają nawet na 
godne „hochstapplera* pomysły. Ale wła­
śnie te drobne czyny, spełniane systema­
tycznie z wiedzą kontrolującej władzy, były 
najpiękniejszą nagrodą za jego usługi, gdyż 
przyniosły mu kilkudziesiedotysięczny ma­
jątek.

Oskarżony tłómaezy się, że on wyrabiał 
wedle utartego zwyczaju dodatkowe imma- 
trykulacye, legalizowanie małżeństw, po­
nieważ znał przepisy, a brał wynagrodze­
nie tylko za dokumenty. Jeżeli wziął pie­
niądze i nic nie zrobił, - winy intere­
santów, którzy nie dostarczyli mu doku­
mentów.

Co do podpisu prezesa kahału Weiss- 
berga na dokumencie, to on bardzo często 
go podpisywał, a co się tyczy asygnaty 
kahału do sklepu Seliga Lippy na towary 
przeznaczone dla niego, to on zawsze swoje
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osobiste asygnaty zaopatrywał w pieczęć 
kahału, a to dla zapewnienia kupca, że 
dokument odnośny pochodzi od niego. Dla­
czego asygnatę odnośną zaprezentowano do 
zapłaty kahałowi, tego nie wie.

Świadkowie.
Nastąpiło przesłuchanie świadków, co do 

faktów wyłudzania pieniędzy za „legalizo­
wanie* małżeństw, za wyrabianie immatry- 
kulacyj i reklamacyj wojskowych.

Przesłuchano mianowicie: Ittę Julius, 
Juliusza Groblera, Sarę Jonas, Adolfa 
Feuera, Izaaka Tischlera, Herscha Ur- 
manna i Josla Urmanna.

Wedle zeznań tych świadków, postępo­
wanie Bibringa we wszystkich wypadkach 
nosiło jedno piętno. Brał on pieniądze od 
osób biednych, przyrzekając „przerobienie* 
małżeństwa rytualnego na legalne, lub 
„przerobienie14 nieprawego pochodzenia dzie­
cka na prawe, pocieszał ich, że wszystko 
w porządku, a dopiero przy urodzeniu się 
dziecka, lub przy zapisywaniu dziecka do 
szkoły, pokazywało się, że on nic a nic 
nie zrobił, że małżeństwo nie jest w me­
trykach zapisane i że dzieci zapisane są 
jako nieprawe.

Itte  Julius opowiada, że z posagu córki 
wzięła 8  złr., zapłaciła mu, a mimo upły­
wu 10 la t małżeństwo córki jest ciągle 
nielegalne.

Zięć jej, Juliusz Grobler, żali się: „Mie­
szkam obecnie w Fischament, a więc w 
miejscowości niemieckiej, a dzieci moje no­
szą nazwisko żony, n i e  j e s t e m  o j c e m  
s w o i c h  d z i e c i * .

Sara Jonas podaje, że przed 16-tu laty 
wzięła ślub rytualny. Przed 3 laty mąż 
jej był chory, obawiała się zatem, że w 
razie śmierci jego, dzieci, jako nieprawe, 
nie będą miały prawa do spadkn.

Zapłaciła mu 8  złr. za „legalizowanie*, 
wprawdzie posłał ją  do rabina i tu nastą- 
pił niby ślub legalny, ale gdy przyszło do 
podjęcia metryk dzieci pokazało się, że Bi­
bring aktu ślubu nie wpisał, że dzieci fi­
gurują nadal jako nieślubne.

Niejaka Liza prosiła go o wystawienie 
metryki, na co jej oznajmił, że ona w księ­
gach nie zapisana. Zapłaciła mu więc za 
wyrobienie metryki, a on tego nie dokonał. 
Dopiero później pokazało się, że on ją  w 
błąd wprowadził, gdyż była zapisana jako 
„Leieie*.

Oskarżony tłómaezy się, że on nie wie­
dział, czy Lizie a Leicie są identyczne 
imiona.

O godzinie 1 przewodniczący odroczył 
rozprawę do popołudnia, ogłosiwszy uchwa­
łę, że kaznodzieja dr. Braudy słuchany bę­
dzie na fakt identyczności imion Lizie i 
Leicie.

Znawca dr. B r a u d y ,  kaznodzieja, wy- 
łnszczył w dłuższym wywodzie, że Lace i 
Leato są imiona identyczne.

Reklamacye wojskowe.
Ogólne poruszenie wywołało na sali po­

jawienie się nędzarki Meci Weiser, mle- 
czarki. W r. 1897 wzięto do wojska ży­
wiciela rodziny Schmerla. Udała się do Bi­
bringa , a ten obiecał za 10 złr. wyrobić 
reklamaeyę. Sprzedała więc palto syna i 
wręczyła mu 10 złr. Rezolucya jednak nie 
przychodziła.
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Bibring zwodził ją  z dnia na dzień, a 
w końcu oświadczył jej, że „ ś w i a d k ó w  
o d p a l o n o * .  Syn wysłużył 3 lata i wró­
cił, a 10 złr. zatrzymał p. B. Dopiero 
przed 3 tygodniami 10 złr. jej oddał.

Na przedstawienie prokuratora i prze­
wodniczącego, że jest to objaw zupełnego 
braku czci i miłosierdzia od takiej kobiety 
brać 10 złr. za nic, odpowiedział B . , że 
m o g ł a  m u  z r o b i ć  b a g a t e l k ę ,  że 
wiedziała, iż on jest dobrym depozytaryu- 
szem, że wreszcie on nie wiedział o tem, 
jakoby na ten cel „oberrok* sprzedała.

Fałszywy podpis.
Na fakta zakupna towarów u Lippy na 

własny rachunek za pieniądze kahału i na 
fakt sfałszowania podpisu prezesa kahału 
na relacyi do starostwa, słuchani byli człon­
kowie kahału.

Na uwagę zasługują odczytane przy roz­
prawie zeznania członka kahału, który ze­
znał, że B. sam podwyższył sobie pensyę 
z 900 na 1000 złr. i wypłacał sobie, ale
0 ten fakt, jak  zauważył przewodniczący, 
Bibring o s k a r ż o n y  n i e  z o s t a ł .

Po zamknięciu postępowania dowodowe­
go nastąpiły wywody, poczem o godzinie 
pół do 10 wieczorem zapadł wyrok nastę­
pujący:

Bibring uwolniony został od zbrodni o- 
szustw a, a uznany winnym przekroczenia 
oszustwa (§ 461) na szkodę Sary Jonas, 
oraz przekroczenia z § 320 (wprowadzenie 
władzy w błąd bez złego zamiaru przez 
podpisanie prezesa kahału) i zasądzonym 
na 14 dni aresztu. Prokurator zgłosił za­
żalenie nieważności. Bibring zastrzegł so­
bie trzy dni do namysłu.

Przegląd społeczny.
Galicyjski bank hipoteczny. Trzydzie­

ste trzecie z rzędu walne zgromadzenie 
banku odbyło się we Lwowie we wtorek 
przy udziale 41 akcyonaryuszów, reprezen­
tujących 10.778 akeyj po 600 K. Zgro­
madzenie tegoroczne różniło się wielce od 
wszystkich poprzednich, gdyż w dyskusyi 
odbił się głośnem echem obecny zastój prze­
mysłowy. Sprawozdanie rady nadzorczej 
konstatuje, że niepomyślne stosunki ekono­
miczne r. 1900 nie pozostały bez ujemne­
go wpływu na rozwój interesów zakładu. 
Oprócz ogólnych przyczyn wpłynęły na to 
jeszcze szczególne czynniki, właściwe na­
szemu krajowi (krachy, defraudacye itp.).

Filia krakowska, po odpisaniu stra t w 
rozmaitych działach w wysokośei koron 
211.643*78, zamknęła rok ubiegły małą 
zwyżką, a b y ł  to  s k u t e k  n i e z w y ­
k ł e g o  p r z e s i l e n i a ,  p r z e z  k t ó r e  
p r z e m y s ł  i h a n d e l  w K r a k o w i e  
p r z e c h o d z i ł y .  Filia krakowska ma 
przedsiębiorstwa, które handlowo zawiodły
1 przez dłuższy czas sanacyi wymagać bę­
dą. S z c z e g ó l n ą  by ł o  k l ę s k ą  d l a  
K r a k o w a  n a g ł e  z a t r  z y  m a n  i e s i ę  
r u c h u  b u d o w l a n e g o ,  k t ó r e  p r z e d ­
s i ę b i o r c ó w  b u d o w l a n y c h  i w ł a ­
ś c i c i e l i  c e g i e l ń  s r o d z e  d o t k n ę ­
ł o  i na dochodach filii się odbiło.

W  dyskusyi nad tem sprawozdaniem 
wielu mówców zaznaczyło, że kraj nasz 
przechodzi ciężki kryzys ekonomiczny, że 
odbija się on i na przedsiębiorcach i na

robotnikach i postawiło wnioski na powo­
łanie do życia nowych rodzajów przemy­
słu w kraju.

Dyskusyę nad niską tegoroczną dywi­
dendą i innemi czysto wewnętrznemi spra­
wami, jako obchodzącą tylko akcyonaryu­
szów, pomijamy.

Z organizacyi zawodowej stróżów. 
W niedzielę dnia 21 bm. w lokalu Zwią­
zku, przy ulicy Floryańskiej w Krakowie, 
odbyło się poufne zgromadzenie stróżów, 
przy udziale przeszło trzystu uczestników. 
Po przemówieniu tow. Bieleckiego, Siej- 
kowskiego i Fruzińskiego zabrał głos tow. 
Sułczewski, który w dłuższem przemówie­
niu skreślił położenie stróżów i wezwał do 
silnej organizacyi; tow. Serkowski omówił 
znaczenie 1-go Maja. Zebrani uchwalili 
j e d n o g ł o ś n i e  obchodzić uroczyście dzień 
1-go Maja.

Po przemówieniu jeszcze kilku towarzy­
szów, którzy się uskarżali na swe ciężkie 
położenie, zakończyło się zgromadzenie od­
śpiewaniem „Czerwonego sztandaru*.

Z ruchu robotniczego w Stryju. Dnia 
21 bm. odbyło się tu Walne zgromadzenie 
stowarzyszenia robotniczego „Znicz*.

Po sprawozdaniach przystąpiono do wy­
borów nowego zarządu, w skład którego 
weszli: tow*. W aleryan M i e r z w i a k ,  jako 
przewodniczący; tow. Ludwik P e l c z a r ,  
zastępca; tow. Włodzimierz D ą b r o w s k i ,  
sekretarz i tow. Jan  M e d e r ,  skarbnik; 
nadto 8  członków do wydziału.

Wszelkie listy i przesyłki dla stow. rob. 
„Znicz* wysyłać należy pod adresem: W a ­
l e r y a n  M i e r z w i a k ,  S t r y j ,  Towa­
rzysze stryjscy rozwinęli również energi­
czną agitacyę za uroczystem święceniem
1. Maja. Postanowiono wprowadzić poda­
tek partyjny, który wchodzi w życie z dniem 
1 maja.

KKONIKA.
K alen darzyk  h is to ryczn y . 25 kw ie­

tn ia . — 1338. K o ronacja  K azim ierza W ielk ie­
go. — 1744. Śmierć Celsyusza. — 1792. P ie rw ­
sze użycie g ilo tyny  w Paryżu . — 1859. O tw ar­
cie kan ału  Suezkiego. — 1898. W ybuch w ojny 
m iędzy Stanam i Zjednoczonym i a H iszpan ią . — 
1900. A nglicy w ypierają  B urów  z południowo- 
wschodniej Oranii.

U niw ersytet ludow y w  Krakow ie. 
Dziś o godzinie 7 do 8 wieczorem w sali Nowo- 
dwoiskiej b. gim nazyum  św. Anny (ulica św. 
Anny 1. 12) w ykład p, A dam a S i e d l e c k i e ­
g o :  „Duchowe pielgrzym stw o Słowackiego".

D ziś w  te a tr z e :  „W esele", dram. w 3 
ak tach  St. W yspiańskiego.

Sobota: „N aw ojka", kom edya n a  tle  stosun­
ków krakow skich  w XV. w. w 3 ak tach  St. 
Kossowskiego (nowość).

N iedziela : „N aw ojka".
P o n ied z ia łek : „One" (W iennerinnen), kom e­

dya w 3 ak tach  Herm . B ahra  (na dochód Tow. 
Dobroczynności).

Towarzysze i Towarzyszki! Szykujcie 
się do uroczystości I M aja!

95 -ta  i 9 6 -ta  konfiskata. Wczorajszy 
numer „Naprzodu* uległ dwukrotnie kon­
fiskacie. W wieczornem wydania skonfisko­
wał Doliński 3 ustępy z koreapondencyi o 
procesie stanisławowskiego kabała, a w wy­
daniu porannem ustęp z mowy politycznej 
wygłoszonej przez adwokata Łepkowskiego 
w krakowskiej sali sądowej, oraz nasze u­

wagi w tej sprawie. W  sprawie tych kon­
fiskat wniesie tow. poseł D a s z y ń s k i  
i n t e r p e l a c y ę  w parlamencie i w ten 
sposób czytelnicy znajdą owe skonfiskowa­
ne ustępy w jednym z najbliższych nume­
rów „Naprzodu*.

Rezolucye w sprawie ruchu studen­
tów  rosyjskich , uchwalono na komersie 
postępowej młodzieży krakowskiej, brzmią 
dosłownie w ten sposób:

1. Postępowa młodzież polaka w dniu 
21 kwietnia zebrana na komersie w K ra ­
kowie, przesyła młodzieży rosyjskiej, boha­
tersko walczącej o swobody polityczne, wy­
razy szczerej sympatyi, solidaryzując się 
w zupełności z jej dążeniami.

2. Tej zaś części młodzieży warszaw­
skiej, która z samolubnych pobudek nie 
znalazła nawet wyrazów sympatyi dla wal­
czących o wolność kolegów rosyjskich — 
wyraża ubolewanie.

Wlec w sprawie braku pracy w prze­
myśle budowlanym, zwołany przez stałą 
komisyę lwowskich stowarzyszeń przemy­
słowych zawodów budowlanych, odbędzie 
się w niedzielę 28 bm. o godz. 10 rano 
w sali ratuszowej, z następującym porząd­
kiem dziennym:

1. Zagajenie. 2. Sprawozdanie z dotych­
czasowej czynności delegacyi w sprawie 
braku pracy. 3. Akcya budowlana rządo­
wa. 4. Budowa dróg wodnych. 5. Budowa 
kolei. 6 . Akcya budowlana w kraju i gminie.
7. Ustawa o popieraniu przemysłu i ucisk 
fiskalny. 8. Wnioski.

Zaproszono na ten wiec wszystkie kor- 
poraeye przemysłu budowlanego w całym 
kraju, posłów na sejm i do parlamentu, 
oraz lwowską radę miejską.

Przeciw kahałowi lwowskiemu, gnia­
zdu korupcyi wyborczej, do którego nieba- 
wem odbędą się uzupełniające wybory, od­
było się przed kilku dniami w wielkiej sali 
hotelu „Bellevue“ zgrpmadzenie żydow­
skich obywateli. W  dyskusyi zabierali głos 
między innymi tow. M e n k e s  i dr. D. 
poddając ostrej krytyce gospodarkę kahalną.

Po ożywionej dyskusyi uchwalono wnio­
sek tow. M e n k e s a :

Zgromadzenie wyborców do kahału wy­
raża tak członkom kahału, którzy ustą­
pili jak  i tym, którzy dalej urząd ten pia­
stują, wotum nieufności, oświadcza, że ka- 
hał jest reprezentacyą li burźuazyi ży­
dowskiej i uchwala rozpocząć energiczną 
i wytrwałą akcyę za zdobyciem równego 
i powszechnego głosowania do kahału.

Zgromadzenie wzywa inteligentne sfery 
żydowskie, by utworzyły związek antiko- 
rupeyonistów, któryby szerzył czystość 
zasad.

Gniew żebraków. Klerykalne stowarzy­
szenie „Praca* w Tarnowie, na czele któ­
rego stoi ks. Ż y g n l i ń s k i ,  żyje żebra­
niną od założenia swego aż do dzisiejszego 
dnia. Biskup, księża, instytucye finansowe 
i klerykali wszelkiego rodzaju subweneyo- 
nują to stowarzyszenie, które w ten sposób 
zyskuje pieniądze na polityczną agitacyę 
klerykalno antysemicką. Tego roku urwała 
się temu żebraczemu stowarzyszeniu jedna 
subweneya. Mianowicie, gdy na posiedzeniu 
wydziału tarnowskiej Kasy oszczędności 
adwokat dr S t e c ,  znany macher klery-
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kalny, postawił wniosek o udzielenie temu 
Sttiazdu klerykalizmu subwencyi rocznej 
w wysokości 400  koron, sprzeciwił się te- 
°iu adwokat dr G o 1 d h a m m e r, a to ze 
'Vzględu na wybitnie polityczny charakter 
"Pracy* ; grosz zaś publiczny, składany 
Przez wszystkich obywateli miasta bez ró­
żnicy religii i przekonań politycznych, nie 
'noże być użytym na agitacyę polityczną, 
^kierowaną przeciw większości mieszkań- 
sów miasta. Wydział Kasy oszczędności 
Przychylił się do zdania dra Goldhammera 
1 Uchwalił nie udzielić subwencyi stówa 
rzyszeniu ks. Żygnlińskiego. Rozwściekliło 
to klerykałów tarnowskich, którzy wyją 
W niebogłosy na szpakach „Przedsmaku“
1 wygrażają się tarnowskiej Kasie oszczę­
dności. Przypomina to żywo znany typ po­
bożnego żebraka, który otrzymawszy ja ł ­
mużnę, mruczy pacież za ofiarodawcę, a 
nie otrzymawszy jej, wygraża się pięścią 
1 klnie na całe gardło. Tylko, że pojedyn- 
«zy żebrak pod kościołem musi się zado- 
toolnić własną pięścią i własnem gardłem, 
a pobożne stowarzyszenie żebracze ma do 
dyspozycyi klerykalne dzienniki, na któ­
rych szpaltach to samo może załatwić. 
Nie zmienia to jednak wcale istoty rzeczy.

Protonotaryusz papieski oszustem.
0 aresztowaniu ks. Guerina donoszą fran- 
ouskie dzienniki następujące szczegóły: W 
Chaeteaux-Roux aresztowano dnia 21 bm. 
ks. Paw ła Guerina, apostolskiego protono- 
taryusza i szambelana papieskiego, pod za­
rzutem z b r o d n i  o s z u s t w a ,  s p r z e ­
n i e w i e r z e n i a  i n a d u ż y c i a  z a u ­
f a n i a .

Szkoda, jaką  ks. Paweł Guerin wyrzą­
dził przez swe oszukańcze machinacye, wy • 
Uosi c z t e r y  do p i ę c i u  m i l i o n ó w  
f r a n k ó w .  Swej klienteli, rekrutującej się 
z najpobożniejszych kół, wpychał on akcye 
nieistniejących kopalni.

Prócz tego wyłudzał od pobożnych, któ­
rzy mu ufali, posiadłości za niskie ceny. 
Wszyscy ci ludzie zrujnowani. Ks. Guerin 
był zaciekłym agitatorem kłerykaluym.

A fera dyplomatyczna. Przed paru dnia­
mi „Słowo polskie" podało wiadomość nie­
zwykłej wagi i doniosłości, iż cesarz W il­
helm pali cygara o 6 centimetrów dłuższe 
od cygar króla Edwarda! W  sferach dy­
plomatycznych wywołała ta  wiadomość taką 
konsternacyę, iż jeden z dyplomatów za­
granicznych uznał za właściwe poruszyć tę 
sprawę na audyencyi dworskiej. Trafił je ­
dnak na czas niepomyślny: cesarz Wilhelm 
w dniu tym wypowiedział 13 większych 
mówek i 8  mniejszych — był zachrypnięty
1 nie zdradzał ochoty do rozmowy. Przy- 
tem od czasu zamachu na Walderseego do 
dawnych obaw o swe życie przyłączył się 
u niego nowy niepohamowany strach, że 
zostanie spalonym! Obawa ta prześladuje 
cesarza i po opuszczeniu murów pałaco­
wych (oprócz żandarmów konnych i na bi­
cyklach ma podobno na przyszłość eskor­
tować go i pluton straży pożarnej).

Toteż na zapytanie dyplomaty, czy 
prawdziwą jest wiadomość „Słowa" o owych 
6 centymetrach, o które cesarz niemiecki 
chce zdystansować angielskiego króla, W il­
helm odpowiedział opryskliwie: „Powiedz 
Pan redaktorom „Słowa", że mają o 66

centymetrów dłuższe uszy od mego wierz­
chowca ! “ (cesarz Wilhelm zdradza w swych 
przemówieniach zawsze t r o c h ę  przesady).

Tymczasem i król Menelik, protektor 
„Słowa", dowiedziawszy się, jakiemi wia­
domościami karmi ono swych czytelników, 
zamierza wysłać do redakcyi lwowskiego 
dziennika kryształową czaszę z wydzieli­
nami swego nosa w nadziei, że jego leib- 
organ opisze w notatce pełnej precyzji ieh 
kolor i skład chemiczny.

Strejk profesorów. W  szkole wydzia- 
łowej żeńskiej w Brodach ndzielało nauki 
kilku profesorów gimnazjalnych w klasach 
IV i V. Remuneracye, jakie im za tę nad­
obowiązkową pracę przyznano, wydały się 
im zbyt małerni Wnieśli przeto podanie 
do władzy szkolnej z prośbą o podwyższe­
nie, w przeciwnym razie przestaną uczyć, 
a ponieważ władza szkolna dla braku fun­
duszów odmówiła, zaprzestali uczyć. Go­
dziny ich objęły nauczycielki tej szkoły.

Emigracya. z powiatu brodzkiego do­
noszą o silnym prądzie emigracyjnym ludu 
wiejskiego do Kanady. Włościanie z Le- 
szniowa, Bołdur, Korsowa wyprzedają grun­
ta, inwentarz i wszelki dobytek i tłumnie 
wyjeżdżają do Ameryki. Ruch emigracyjny 
także na Podolu i na niżu dniestrzańskim 
szerzy się masowo

Kradzież na poczcie. Z Ustrzyk Dol­
nych donoszą, że niewiadomy sprawca skradł 
na tamtejszej poczcie list pieniężny z kwotą 
1600 koron, z których 1200 koron pod­
rzucił następnie do skrzynki poeztowej, a 
resz tę , t. j. 400 koron sobie przywła­
szczył.

Fabryka aniołków, z Chrystyanii do­
noszą, że aresztowano tam trzy kobiety, 
które mordowały dzieci. Dotychczas udo­
wodniono im , że zamordowały 27 dzieci. 
K i l k a  w y ż s z y c h  o s o b i s t o ś c i  j e s t  
w t e j  s p r a w i e  s k o m p r o m i t o w a ­
n y c h .

Zarząd „Chóru robotniczego" w K ra­
kowie zawiadamia członków, iż następna 
próba chóru na uroczystość 1. Maja od­
będzie się we czwartek 25 b. m. o godz. 
7 wieczorem.

Rewizya procesu Adamskiego. T ry­
bunał najwyższy uwzględnił zażalenie A- 
damskiego, skazanego za oszustwo i zarzą­
dził nową rozprawę.

„Unio catholica". Proces karny prze­
ciw Thumenowi w sprawie „Unio eatho- 
lica" rozpocznie się około 15 czerwca.

Następca Bobrzyńskiego. Do „Nowej 
Reformy donoszą z Wiednia: Następcą
Bobrzyńskiego na stanowisku wiceprezy­
denta rady szkolnej krajowej będzie dr. 
I g n a c y  D e m b o w s k i ,  obecnie radca 
namiestnictwa we Lwowie i referent dla 
spraw szkolnych.

Była to jedna ze spraw, dla których 
załatwienia bawił namiestnik hr. Piniński 
w Wiedniu. Porozumiano się tedy i dr. 
Dembowski desygnowany został na wice­
prezydenta rady szkolnej.

Dr. Dembowski będzie wyłącznie refe­
rentem dla spraw administracyjnych szkol­
nictwa krajowego tak, jak  w Wiedniu i 
Pradze, jedynych w Austryi dwóch mia­
stach, gdzie istnieją tego rodzaju posady,

wiceprezydent rady szkolnej jest kierowni­
kiem administracyi szkolnej. Wyjątkiem 
więe był stan rzeczy w Galicyi za Bobrzyń­
skiego.

Zab ił się na miejscu Józef Zawiło, 
tercyan seminarynm nauczycielskiego żeń­
skiego w poniedziałek o godzinie 12 w nocy, 
spadłszy z I  piętra przez baryerę parę 
stopni niżej. Pogotowie ratunkowe wezwane 
telefonicznie przybyło natychmiast, lecz 
zastało już tylko zwłoki, gdyż śmierć z 
pęknięcia czaszki nastąpiła na miejscu. 
Zmarły liczył lat 50 ; pozostawił po sobie 
rodzinę.

Operetka niemiecka. Niemieckie To­
warzystwo operetkowe pod dyrekcyą p. 
Freya, dające przedstawienia w etablisse- 
utent Friedmanna, wystawia dziś „Szty­
gara", wre środę „Boccaccia", we czwar­
tek „Trzeci szwadron" Bnchbindera. W  nie­
dzielę odbywają się 2 przedstawienia.

Dyrekcyą kolei państwowych ogłasza: 
Pociągi pospieszne Nr. 3 i 4  kursujące, 
pomiędzy Krakowem a Podwołoczyskami, 
zatrzymywać się będą i nadal od 1 maja 
b. r. w Sędziszowie. Odjazd pociągu Nr. 
3 ze Sędziszowa w kierunku do Lwowa 
o godz. 9 min. 21 przed południem, a od­
jazd pociągu Nr. 4  ze Sędziszowa w kie- 
kunku do Krakowa o godz. 6 min. 45 
wieczorem, — Odjazdy te odnoszą się do 
nowego rozkładu jazdy, mającego wmjść w 
życie od dnia 1 maja b. r.

Na co pozwalają sobie żandarmi w  
Galicyi. Z Buczaeza donoszą do „ A ‘beiter 
Z tg“ . „Niesłychanych wprost gwałtów do­
puścił się „postenfiihrer" żandarmeryi P  i o- 
r e c k i ,  dnia 15 b, m. w miasteczku P o ­
t o k  z ł o t y  (pow. Buezacz). Szewc Chaim 
H e c h t, który uchodzi za zausznika żan ­
darma Pioreckiego i na podstawie tego 
w y m u s z a  n a  l u d z i a c h  p i e n i ą d z e ,  
wniósł doniesienie, iż utworzyło się prze­
ciwko niemu w Potoku złotym „sprzysię- 
żenie" celem nabicia go. Na podstawie tego do­
niesienia „postenfiihrer" Pioreeki w a s y -  
s t e n c y i  t r z e c h  ż a n d a r m ó w w p a d ł  
o g o d ź .  4  r a n o  do  m i e s z k a n i a  po-  
d e j  r ż a n y c h  i w y w l ó k ł  i c h  z ł ó ż e k .  
O godz. 6 rano 14 m ę ż c z y z n  i 3 k o ­
b i e t y  stało już w kaDcelaryi gminnej, 
aresztowanych jako „zbrodniarze". Areszto­
wani byli to sami obywatele, właściciele 
domów, kupcy, rzemieślnicy i właściciel 
trafiki; ludzie przeważnie starzy, około lat 
50, prócz tego 50-letnia kobieta z 20-łe- 
tnią córką i pewna dziewczynka licząca 
lat 16 O godz. 8  rano kazał Pioreeki 
wszystkich aresztować, wraz z kobietami, 
s k u ć  w k a j d a n y ,  p o t r o j ę  j e d n y m  
ł a ń c u c h e m  i popędził aresztowanych do 
sądu; tam musieli skuci czekać na kory­
tarzu; nie wiedzą, co żandarm mówił przed 
sędzią, nie dostawiono ich do sędziego, a o 
godz. 9 rano poprowadził ich do Pioreeki, 
s k u t y c h ,  napowrót do kancelaryi gmin­
nej. W ybrał jednakowoż rozmyślnie długą, 
przeszło godzinę wynoszącą drogę, podczas 
gdy w p r z e c i ą g u  k w a d r a n s a  mógł 
ich dostawić drogą krótszą i wygodną. 
Droga, którą Pioreeki prowadził areszto­
wanych, była kamienista, pełna rowów; 
Pioreeki „ b a w i ł  s i ę "  po  d r o d z e  a- 
r e s z t o w a n y m i  i kazał im przeskaki­
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wać rowy. Po godz. 10 znaleźli się are­
sztowani w kancelaryi gminnej i pozostali 
tam ciągle jeszcze skuci do godz. 12 w 
południe. Gdy jeden z aresztowanych chciał 
wyjść na stronę, m u s i a ł o  z n i m  u d a ć  
s i ę  t a r a  d w ó c h  p r z y k u t y c h  do 
n i e g o  t o w a r z y s z ó w ,  w asysteneyi 
żandarma. Dopiero o godz. 4 popołudniu 
zostali ponownie dostawieni do sądu, gdzie 
sędzia uwolnił ich natychmiast z powodu 
braku w s z e l k i c h  d o w o d ó w .

Przeciwko Pioreckiemu zostało wniesio- 
nem natychmiast doniesienie do krajowej 
komendy żandarmeryi Oczekujemy niecier­
pliwie rezultatów śledztwa.

Z sali sądowej.
O zbrodnię m orderstwa to czy ła  się 

p rzed  tu te jsz ą  ła w ą  p rzy sięg ły ch  d n ia  
22 i 28 bm . ro zp raw a  k a rn a  przeciw  
Ja n o w i G a l a s o w i  i F ranciszkow i 
P r z e  j e ż o w s k i e m u  z  P o ręb y  Że 
gockiej, za  to , że w n ocy  z d n ia  27 
n a  28 lis to p ad a  ro k u  zeszłego w  P o ­
ręb ie , P rzejczow ski, n a k ło n io n y  p rzez 
G alasa, s tra ż n ik a  lasow ego A nton iego  
Z ie lińsk iego  zastrze lił. — C zynam i 
tym i dopuścili się F ran c iszek  P rz e j­
czow ski i J a n  G alas zb rodn i sk ry to ­
bójczego m o rd erstw a  z § 134, 185 I  i 
I I I  ust. kar.

P rz y  tem  obaj o skarżen i są o zb rodn ię  
k rad z ieży  zw ie rzy n y  z lasów  hr. P o to ­
ckiego z § 171, 174 u. k., n ad to  P rz e j­
czow ski o zb rodn ię  usiłow anego  oszu­
s tw a  p rzez  chęó w p ro w ad zen ia  w  b łąd  
w ładzy , p o pe łn ioną  p rzez  p isan ie  z 
w ięz ien ia  listów  do żony, w  k tó rych  
nam aw ia, ją , by  sk łan ia ła  św iadków  do 
fa łszyw ych  zeznań . L is ty  te  p rz y ła ­
p ano  i n a  ich  podstaw ie  oskarżono  
P rzejczow sk i ego o zb rodn ię  u siło w a­
n ego  oszustw a.

Z a b ity  A n to n i Z ielińsk i b y ł s tra ż ­
n ik iem  lasów  hr. P o tock iego  w  czy n ­
nej służbie , obaj o b w in ien i J a n  G alas 
i F ra n c isz e k  P rze jczow sk i daw niej 
spe łn ia li te  obow iązki, lecz za  zan ied b y ­
w anie  się i k radzież  ze s łużby  w yda 
len i zostali. O baj tru d n ili  się po tem  
k łusow nictw em , a p rz e s trz e g an i i po tem  
podaw an i do w ładz p rzez  Z ielińskiego, 
zapała li do n iego  n ienaw iśc ią  i p o s ta ­
now ili zab ić  n iew ygodnego  s trażn ika . 
Is to tn ie , nocy  k ry ty c z n e j, P rze jczo w ­
ski, uzb ro iw szy  się w  strze lbę , p o ­
szedł z G alasem  pod  dom  Z ielińskiego, 
a w yw oław szy  go  pukan iem  n a  z e ­
w n ą trz , P rze jczow sk i strza łem  go p o ­
w alił. N a podstaw ie  zeznań  Z ie liń ­
skiego p rzed  zgonem , tu d z ież  n a  p o d ­
staw ie  k rążący ch  po w si pogłosek , że 
ty lk o  P rze jczow sk i i G alas m ogli p o ­
p ełn ić  tę  zb rodn ię , ż a n d a rm ery a  a re ­
sz tow ała  obu  i 22 bm . też  obaj p rzed  
k rak o w sk ą  ław ą p rzy sięg ły ch  zasiedli.

O skarżenie  w nosi z a s tęp ca  p ro k u ra ­
to ra  d r  P  t  a  ś, o bw in ionych  b ro n ią  
adw okaci d r  C zesnak  i d r  L ep k o  wski. 
D o ro zp raw y  w ezw ano 20 św iadków , 
p rz y  sto le  rzeczoznaw ców  zasied li le ­
k a rze  pp . d r  S c h a itte r  i d r  Zoll. N a 
stole złożono w iele ak tów , odnoszą­
cych  się do sp raw y , ja k  pro toko łów ,

p rzesłu ch ań  śledczych, doniesień  ża n ­
d a rm ery i itp .

T ry b u n a ło w i p rzew odniczy  p re z y ­
d e n t M o r e l o w s k i ,  jako  w o tan c i z a ­
siad a ją  ra d c y  K a t y ń s k i  i Ł o z i ń ­
s k i .

O skarżen i w y p ie ra ją  się zarzu co ­
n ych  im  czynów .

N a ro zp raw ie  w czoraj popo łu d n iu  
w y raz ił się p ro k u ra to r  J ó z e f  P taś , że 
p r z y c z y n ą t e g o r o d z a j u  z b r o ­
d n i  j e s t  a g i t a c y a  p r z e w r o t o ­
w a  w ś r ó d l u d u  i ż e  j e s t  t o  j e ­
d e n  z p ł o m y k ó w ,  k t ó r e  o g a r ­
n i a j ą  n a s z  k r  a  j .

A d w o k a t Ł e p k o w s k i ,  n aw iązu ­
ją c  do słów  p ro k u ra to ra , w y raz ił się 
w  te n  sp o só b :

„P an  p ro k u ra to r  pow iedział, że p rz y ­
czy n ą  tyoh  w szystk ich  zb rodn i je s t  
a g ita c y a  p rzew ro to w a w śród  ludu. 
P rz y z n a ję  m u w tem  zu p e łn ą  słu 
szność. Z brodnie , ja k  obecne, są sku­
tk iem  tej p o lity k i p ó łan arch is ty czn e j, 
k tó re j n ie  chcę z re sz tą  nazw aó w y ra ­
źn ie , k tó ra  pow iada, że laSy i p a s tw i­
ska są w spó lną  w łasnością . Je d n a k ż e  
n ie godzę się z p. p ro k u ra to rem  co 
do sposobu w y n iszczen ia  te j zarazy .

Skonfiskowano!
Ł aw a  10 g łosam i za tw ie rd z iła  p y ­

ta n ia  o zb rodn ię  nasadzonego  s k ry to ­
bójczego m orderstw a, zaś 11 g łosam i 
co do k radz ieży  i oszustw a. O godz 
l i 1/ ,  w nocy zap ad ł w yrok , skazu jący  
P rzejczow sk iego  i G alosa n a  k arę  
śm ierci p rzez  pow ieszenie, z tem , że 
P rzejczow sk i m a być p ierw szy  pow ie­
szony, i n a  odszkodow anie w dow ie za ­
b itego  w  kw ocie 1500 koron.

W  nocy  rozeszła  się w  g m ach u  są­
dow ym  pogłoska, że po w y d an iu  w y ­
ro k u  żona  G alosa p rz y s tą p iła  do n ie ­
go i p o d a ła  m u nóż, k tó ry m  on  u d e ­
rz y ł się w  p iersi, g d y  odprow adzano  
go do kaźn i. G alos m a być lekko 
ran n y .

Sprawy gminne.
Posiedzenie krakowskiej Rady miej

Skiej z dnia 23 kwietnia. Na porządku 
dziennym: dalszy ciąg d y s k u s y i  o g ó l ­
n e j  n a d  b u d ż e t e m .

Hr.  P o t o c k i  zwraca uwagę na wy­
gaśnięcie mandatów połowy Rady miejskiej 
i na zbliżające się wybory, wygłasza więc 
mowę kandydacką, którą kończy wnioskiem 
o wysłanie delegacyi, składającej się z pre­
zydenta miasta i dwóch radnych, do Koła 
polskiego i ministra dla Galieyi w spra­
wie wynadrodzenia miasta za kontumacyę.

Dr S e i n f e l d  zaznacza, iż Rada tak 
długo nie stanie na wysokości swego z a ­
dania i nie przyniesie miastu prawdziwych 
korzyści, jak  długo będzie opierać się na 
niesprawiedliwym systemie wyborczym i 
jak  długo nie będzie zaprowadzone po­
wszechne prawo głosowania przy wyborach 
gminnych. Następnie porusza mówca szereg 
spraw, domagających się załatwienia. Nie 
powinno się wprowadzać zbytnich oszczę­
dności, ale szukać nowych źródeł docho­

dów. Mówca podnosi, iż przez kontrakt 
w sprawie tramwaju elektrycznego gmina 
ważne źródło dochodów oddała w ręce 
obcego zupełnie Towarzystwa belgijskiego. 
Co do wniosku hr. Potockiego jest mówca 
zdania, iż deputacya ta niewiele pomoże. 
Mówca wskazuje na to, iż miasta innych 
krajów, jak np. P raga, uzyskały dużo ze 
strony rządu, podczas gdy Kraków, mimo 
deputacyi do Koła polskiego, nie prawie 
nie zyskał, gdyż Koło polskie nie dbało o 
to. Dr Seinfeld żąda wreszcie, by deputa­
cya, jeżeli już uda się do Wiednia, poru­
szyła wszystkie sprawy miejskie.

Po faktycznych sprostowaniach ks. B u ­
k o w s k i e g o ,  w czasie których wzywa 
go prezydent, by mówił do rzeczy; tudzież 
po końeowera przemówieniu referenta dy­
rektora P  o n i k 1 o uchwalono w s z y s t ­
k i e  w n i o s k i  k o ' m i s y i  b u d ż e t o ­
w e j ;  dalej uchwalono wniosek hr. Po­
tockiego, o wysłanie deputacyi, wniosek 
prof. R o s e n b l a t t a  o reorganizacyę to­
ku czynności magistratu w kierunku zao­
szczędzenia sił pomocniczych, a lepszego 
zużytkowania sił konceptowych wreszcie 
następujący wniosek wiceprezydenta dra 
L e o :

Przywraca się stałą dotacyą Kasy w 
kwocie 200.000 K i poleca się sekeyi 
skarbowej przedstawić wnioski co do po­
krycia tego wydatku i osobnej admiuistra- 
cyi tym funduszem.

Następnie przeszła rada do dyskusyi 
szczegółowej nad budżetem:

Dział I: Z a r z ą d g ł ó w n y ,  referent 
hr. P o t o c k i .

W dyskusyi zabierają głos radcy: P a ­
szkowski, dr. Rosenblath, dr. Domański, 
dr. Horowitz, dr. Seinfeld, dr. Leo, dr. 
Styczeń i prof. Pareńaki. Na wniosek rad­
cy Paszkowskiego uchwalono zamknięcie 
dyskusyi.

Po końcowem przemówieniu referenta 
hr. Potockiego, prezydent zamknął posie­
dzenie z powodu braku kompletu.

Rada państwa.
(Telefonem).

.Wiedeń, 24 kw ietn ia . (K oniec  w to r­
kow ego p o siedzen ia  Iz b y  posłów ). P o  
u chw alen iu  § 2 u s taw y  należy tościo- 
w ej d eb a tę  p rzerw ano .

N astęp n ie  m in is te r ob ro n y  k ra j. h r. 
W e l s e r s h e i m b  odpow iadał n a  in te r ­
pelacyę  w  sp raw ie  sam obójstw a żo ł­
n ie rz a  Ż ilak a  w  P ra d z e  : Ś ledztw o w y­
kazało , że Ż ilak a  ska leczy ł oficer z u ­
pełn ie  p rzypadkow o  i bardzo  lekko. 
W  czasie, k iedy  p o p e łn ił sam obójstw o, 
b y ł ju ż  w yleczony  z owej ra n y . W  
szp ita lu  m ia ł Ż ilak  s to sunk i z osoba­
m i cyw ilnem i z obozu sk ra jno-opozy- 
cy jnego , w sku tek  czego p o jaw iły  się 
w  dzienn ikach  a rty k u ły  w rog ie  d la  
w ojskow ości, k tó re  rzekom o o p ie ra ły  
się n a  jeg o  zeznan iach . Z a p y ta n y  o to  
zap rzeczy ł Ż ilak , ja k o b y  m ów ił z kim  
innym , p ró cz  k rew n y ch  i na jśc iśle j­
szych  p rzy jac ió ł. P o  je g o  sam obój­
stw ie  znaleziono  p rz y  n im  dz iienn ik  
z tak im  a rty k u łem . T a k  się m a ta  
sp raw a, a  z re sz tą  śledztw o  n ie  je s t
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ukończone i będzie dalej p row adzo- 
uem . L eży  w  in te res ie  w ojskow ości, 
aby  podobne w ypadk i, ja k  u  Ż ilaka, 
u ia p o w tó rzy ły  się, a w  ty m  w y p ad ­
ku  o s trą  n a g a n ę  o trzy m ał oficer, k tó ry  
się tego  dopuścił.

Następnie poseł opat T r e u i n f e l s  de- 
nuncyuje prezydentowi jednę interpelacyę 
wniesioną przez szenererowców, że zawiera 
obrazę religii. Słów jego nie słychać wsku 
tek wrzawy, podniesionej przez szenererow­
ców, którzy wołają: „Niech żyje L iguori! 
Bezprawiem jest nadużywać religii do po­
lityki! Denuncyujecie z ambony!" itd

Pos. S t e i n  (szenererowiec) wśród okla­
sków lewicy i protestów klerykałów wska­
zuje na to, że w Portugalii rząd wyrzucił 
jezuitów i występuje przeciwko klerykali­
zmowi i areyksięeiu Franciszkowi Ferdy­
nandowi. Wiceprezydent dr Ż a c z e k  od­
biera mu głos. W tym samym duchu prze­
mawiają szenererowcy H o f e r ,  B e r g e r  
i powtórnie S t e i n .

Następne posiedzenie dziś.
Wiedeń, 24 k w ie tn ia . Z w iązek  p o ­

słów  so cy a ln o -d em o k ra ty czn y ch  p rz y ­
g o to w ał w niosek n a g ły  o zn iesien ie  
§ 64 u s taw y  k a rn e j co do o b razy  
członków  dom u cesarsk iego . W  m o ty ­
w ach  podnoszą  w nioskodaw cy, iż u zn a ją  
p raw o  a rcy k siążą t do w y rażan ia  swej 
po lity czn e j opin ii, z d ru g ie j je d n a k  
s tro n y  n ie  m ożna n a rażać  obyw ate li, 
ab y  k ry ty k u ją c  tę  op in ię  podp ad a li 
pod  § 64.

Wiedeń, 24 kwietnia. Dzisiejsze posie­
dzenie Izby posłów rozpoczęło się po go­
dzinie pór do 12. Spóźnienie nastąpiło z te ­
go powodu, iż przed posiedzeniem Izby od­
była się konferencya przewodniczących klu­
bów w sprawie programu prac parlamen­
tarnych.

Między odczytanymi wnioskami i inter- 
pelacyami znajduje się wniosek posła S t e i ­
n a , szenererowca, wzywający rząd, do 
przedłożenia ustawy przeciw jezuitom; da­
lej interpelacya posła dra M e n g e r  a 
(niem. post.) w sprawie objęcia protekto­
ratu przez are. Ferdynanda nad katolickim 
„Schulyereinem*, oraz interpelacya posła 
T  s c h a u a, szenererowca, w tej samej 
sprawie.

Sprawa arcyksięcia Franciszka Ferdy­
nanda.

Podczas odczytywania interpelacyj wrę­
czył prezydentowi tow. P  e r  n e r s t o r- 
f e r  w n i o s e k  n a g ł y  związku posłów 
socyalno-demokratycznych o z n i e s i e n i e  
§ 6 4  u. k., d o t y c z ą c e g o  o b r a z y  
c z ł o n k ó w  d o m u  c e s a r s k i e g o .  To­
nie waż wniosek ów zyskał dostateczne po­
parcie, przystąpiono natychmiast do dyskn- 
syi nad nagłością.

Pierwszy zabiera głos tow. P e r n e r s -  
t o r f e r .  Mówca zaznacza, iż soeyalni- 
demokraci nigdy nie przeszkadzaliby pracy 
parlamentarnej, gdyby nie byli do tego 
spowodowani wystąpieniem klerykałów.

Nie można tak ważnych spraw, jak  o- 
becna, przygłuszać inwestycyami, kolejami 
lokalnemi itd. Mówca zwraca się następnie 
przeciw § 64 u. kar., który uniemożliwia 
wszelką krytykę członka rodziny cesar­

skiej, podczas gdy ten członek proteguje 
polityczne stowarzyszenia klerykalne. So- 
eyaliści stoją na stanowisku równych praw 
dla wszystkich; wolno areyksięeiu mieć 
przekonania polityczne i uprawiać politykę, 
ale wówczas musi być wolno obywatelom 
krytykować arcyksięcia, jak każdego in­
nego człowieka.

Jakkolwiek stanowisko partyi socyalno- 
demokratycznej wobec monarchizmu jest ja - 
snem i ńedwuznaczuem , to jednak socja­
liści nigdy nie zaczepiali osoby starego ce­
sarza. Przeciwnie, czynili to antysemici w 
brutalny sposób, gdy Luegor nie został za­
twierdzonym na burmistrza m. Wiednia. 
Krytykując ostro dzieła jezuickich teolo­
gów, wykazuje mówca szkodliwość kleryka­
lizmu i niebezpieczeństwo grożące z jego 
strony.

W  czasie mowy tow. Pernerstorfera 
przychodzi między antysemitami, a szene- 
rerowcami do bardzo burzliwych zajść, 
wskutek czego przewodniczący musiał z a ­
rządzić przerwę na kilka minut.

Po przerwie poseł P e r n e r s t o r f e r  
w dalszym ciągu swej taowy oświadczył, 
iż dowiedział się, że policyjni urzędnicy re­
prezentujący władzę na zgromadzeniach o- 
trzymali w ostatnich dniach polecenie, aby 
aresztowali każdego mówcę, któryby się 
odważ)ł omawiać objęcie przez następcę 
tronu protektoratu nad klerykalnem sto- 
warzy szeniem.

Nam tu w parlamencie jeszcze dobrze 
się dzieje, tu możemy wszystko mówić, 
ale tam poza parlamentem grozi każdemu 
więzienie, ktokolwiek tylko odważy się kry­
tykować postępek aicyksięcia. Mówca koń­
czy prośbą, by Izba uchwaliła nagłość 
wniosku.

Prezydent ministrów dr. £  o r  b e r  sprze­
ciwia się wnioskowi tow. Pernerstorfera. 
Twierdzi on, iż członkowie domu cesar­
skiego mają „wyjątkowe stanowiska11 we 
wszystkich monarcbicznych państwach i 
wszędzie to jest uwidocznione w ustawie 
karnej.

W  ostatnich dniach dużo mówiono o 
areyksięeiu na zgromadzeniach, jedni go­
dzili się na jego postępek, a to jest prze­
cież także k ry ty k ą , inni nie godzili się, 
co również jest k ry ty k ą , a nikogo mimo 
to nie aresztowano. Zapewnia, iż nie zo­
stały udzielone pod tym względem żadne 
wskazówki i prosi o odrzucenie nagłości 
wniosku Pernerstorfera.

Następnie Wojciech hr. D z i e d u s z y -  
c k i przemawiał przeciw nagłości, poczem 
dyskusyę nad nagłością zamknięto i wy­
brano mówców generalnych.

Godzina 8 popołudniu, posiedzenie trwa 
dalej.

T e leg ra f i telefon.
Sprawy parlamentarne.

Wiedeń, 24 kw ietn ia . P rzed łożen ie  
w  sp raw ie  budow y  dróg w odnych  obej­
m uje 16 p a ra g ra fó w  i n ied ług ie  s p ra ­
w ozdanie  z um otyw ow aniem . — W  
sp raw ie  g a licy jsk ich  d ró g  w odnych  
podnosi p ro jek t, źe k a n a ł będzie się ­
g a ł z jednej s tro n y  dorzecza W isły ,

z drugip j s tro n y  do n ad a jąceg o  się do 
żeg lug i p u n k tu  n a  D n iestrze . W sp ra ­
w ie p rzy czy n ien ia  się k ra jó w  do bu ­
dow y je s t  ty ik o  ogó ln ikow a w zm ianka.

Rozwiązane zgromadzenie.
Wiedeń, 24 k w ietn ia . W czo ra j w ie­

czorem  odbyło  się tu  w ie lk ie  zg rom a­
dzen ie  ludow e, sk ierow ane p rzeciw  
k le ry k a ło m  i an tysem itom , R eferow ał 
tow . poseł d r E l l e n b o g e n .  (M y 
tow . poseł E l d e r s c h  zaczął o m a­
w iać sp raw ę  ob jęcia  p rzez  n astęp cę  
tro n u  arcyksięc ia  F r a n c i s z k a  F e r ­
d y n a n d a  p ro te k to ra tu  nad  k le ry k a l­
nem  stow arzyszen iem , kom isarz  po li­
cyi r o z w i ą z a ł  z g r o m a d z e n i e .

Wyrok w  procesie Hiisnera.
Wiedeń, 24 kwietnia. Najwyższy trybu­

nał kasacyjny, wysłuchawszy wczoraj refe­
ratu radcy dworu D r e s s l e r a ,  wywodów 
obrońcy A u r e d n i c z k a  i przedstawicie­
la generalnej prokuratoryi L o r e n z a ,  od­
rzucił dziś zażalenie nieważności i z a ­
t w i e r d z i ł  w e r d y k t  s ą d u  p r z y ­
s i ę g ł y c h  w P i s k u  i w y r o k  t a m ­
t e j s z e g o  t r y b u n a ł u ,  s k a z u j ą c y  
H i i s n e r a  n a  ś m i e r ć  p r z e z  p o wi e -  
s z e n i e .

Stow arzyszenia i zgromadzania.
W  „Ognisku", Stow arzyszeniu d ru k arzy  (R y­

nek L . 12), w sobotę dnia 27 b. m. u rzą ­
dzonym będzie w ieczorek hum orystyczny („K aj- 
cio“ D obrzańskiego, fa rsa  „N a bruku  k rak o w ­
skim" i monologi.

S tow. krawców (ul. św. K rzyża 5) urządza w 
niedzielę dnia 28 b. m. o godzinie 2 popo­

łudn iu  poufne zebranie.
O godzinie 7 odbędzie się w lokalu  stow. 

zabaw a tow arzyska  z tańcam i.
l/o n feren cya  partyjna dla okręgu wschodnio- 
*» śląskiego odbędzie się w niedzielę dn ia  12 
maja b. r. o godzinie 9 rano  w C i e s z y n i e .  
Porządek d z ien n y : 1. W ybór prezydyum. 2. Spra­
wozdanie z funduszu party jnego  i wyborczego.
3. P rasa . 4. Ustanow ienie a g ita to ra  dla wscho­
dniego Śląska. 5. W nioski. L okal konferencyi 
zostanie później podanym. Z a kom ite t okręgowy 
A n d r z e j  H r u b y .

P orady prawnej robotnikom , należącym  do o r­
gan izacy i we L w o w i e ,  udziela m iejscowa 

Kom isya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w biurze „ O g n i w  a “ , Ossolińskich 8, I I .  p., 
od 9— 12 i 4 —8 do K . Żelaszkiewicza — albo 
w biurze m i e j s k i e j  K a s y  c h o r y c h ,  ul. 
L indego 10, I. p., do K. Nachera.

NADESŁANE.
(Za ten dział redakeya nie odpowiada).

DO
ZARZĄDU ZAKŁADU ZDROJOWEGO

W KROŚCIENKU.
W odę n ad esłan ą  ze zd ro ju  S te fan a  

w K rośc ienku  stosow ałem  z pom yśl­
n y m  w yn ik iem  w  szp ita lu  i w  p ra k ty ­
ce p ry w a tn e j w c h o r o b a c h  n a r z ą ­
d ó w  p ł u c n y c h  i c i e r p i e n i a c h  
n e r k o w y c h ,  p rzy czem  nadm ienió  
m i w ypada, iż pod  w zględem  leczn i­
czym  n ie  u stęp u je  ona  w  n iczem  w o ­
dzie szczaw nickiej „Jó ze fin a" , ja k o te ż  
i w odzie seltersk ie j. — Radca cesarski 
prymaryusz dr. Krokiewicz m p. 806 4-10
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p f ~  J U Z  - f H
opuściła p rasę  broszura

pod ty tu łem :

Przeciw militaryzmowi!
M O W A

posła Ignacego Daszyńskiego
wygłoszona w parlam encie podczas debaty  nad 

kontyngentem  rekrutów .

— ~  . Cena 10 h a l. —
z p rze sy łk ą  15 hal.

I)o nabycia w A dm inistracyi „ N a p r z o d u " ,  
K raków , u lica B racka L . 15.

P ien iąd ze  n a leży  p rzy sy łać  z góry 
(w m arkach), w  p rzec iw n y m  raz ie  ż ą ­
d an e  eg zem p la rze  n ie  zo s tan ą  w y ­

słane.

P o sz u k u je  s i ę  p a n n ę
lub p a  n i ą 9 izraelitkę, do sklepu
sprzedaży chleba. —  Posada zaraz do
objęcia. 807 2 — 3

W iadom ość u  p. M. Fromowicza, handel ko­
rzenny w Krakowie, ulica Krakowska L. 2 8 .

134 Rok założenia 1881. 88—120

H. DATTNERA
B iu r o  p ie r w s z o r z ę d n y c h  k o p a lń  w ę g la  

k a m ie n n e g o  i w y r o b ó w  k o k s u

we Lwowie, ulica Srodecka 3 A.
poleca najlepszy w ęgiel góruo-ślązki i koks 

w każdej ilości całym i w agonam i do w szystkich 
stacyj, — W e  L w o w ie  d o s t a w a  do  d o m u .

Najlepsze
czerni dło

w  świecieS
K to swoje obuwie pięknie błyszczącem  i t rw a ­
łem  utrzym ać pragnie , pow inien kupow ać ty lko

Fernolendta czernidło na buty
a n a  jasne obuwie tylko

Fernolendta krem naturalnej barwy.
IN F "  D ostać m ożna wszędzie. * '9 6  

C. k. uprzyw . fabryka ^  zał. 1832 r. w  W iedniu. 

SKŁAD FA BRYCZNY:
Wien I., S ch u le rs tra sse  Np . 21.

Z powodu w ielu bezwartościow ych naślado- 
w nictw  należy bacznie uw ażać na  moje nazw isko

S T . F E R N O L E N D T .

USTie wszystlkie
gatRnki »Oats« są p o w s z e c h n i e  znanym »Quaker Oatsc. —  
»Quaker« jest nazwisko ochronne znakomitego gatunku kaszy owsianej.

>Quaker Oats< sprzedaje się celem zachowania dobroci, smaku 
oraz czystości, tylko w zamkniętych żółtych paczkach, zaopatrzony 
w znak ochronny figury >Quaker«.

Tylko takie paczki zawierają prawdziwy

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

MAGGI
a każdy rosół i każdy bulion staje się w jednej 

chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym.
Złoty medal
ces. król. autr. 

nagroda

Wiedeń 1881

Juliusz Maggi i Sp.
w  Bregencyi.

Dostać można 
we wszystkich 
liandl. łakoci 
i korzennych, 
drogueryach

Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :
1 lokaja z kaucyą 

14 robotników do fabryk i dachówek, ob- 
znajomlonych z robotą

1 chłopca do praktyk i do cukierni
1 kelnerki umiejącej po niemiecku
2 gumiennych.
5 szwaczek do pracowni.
Kilkadziesiąt sług I kucharek, którehy  

także fro terow ały  posadzki.
1 kasyerki co kaw iarni
1 hafciarki
1 szewskiej maszynistki
2 bon Niemek.
2 nauczycielek 25— 30 zł. miesięcznie. 

Poszukują p o sa d y : kucharze, m urarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni I ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu  
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masaźystkl,panny s łu ­
żące, klucznico, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Z głaszać się należy w B iurze m iędzy godz. 
8 rano a  7*8 popołudniu. — Z prow incji przyj­
m uje się zgłoszeni? listownie, 130. 149— ?

itM A A A
W y sz ła  z d ru k u  b ro szu ra :

Kapitalistyczne państwo
ja k o  p r a c o d a w c a .

(K ry ty k a  ko le jn ic tw a  austryack iego ). 

M O W A  
p o s ła  tow . d ra  WILHELMA ELLENBOGENA

w ygłoszona w  parlam encie austryackim  dnia 
14 m arca 1901.

— p Cena io  halerzy
z p rz e sy łk ą  15 h a l .

Do nabycia w A dm inistracyi „K olejarza", K ra ­
ków, ul. D ługa 34, i w  Adm inistracyi „N aprzo­

du", K raków, ul, B racka 15.

w w w w w w

Gazeta chłopska

PRAWO LUDU
Organ partyi socyałno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią Niedzielę 
każdego miesiąca. 

Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową; 
roezna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 h, 

Adres Redakcyi i Administracyi:
Kraków, ul. Bracka 15.

Towarz^sieeS przy każdej 
sposobności pam iętajcie o 
funduszu codziennego
p 8 « Z O d * !« .

R edaktor odpowiedzialny i w ydaw ca: K a zim iery  K a c z a n o w sk i. — Z D rukarni Narodowej w K rakow ie (W iślna 9. — Telefon Nr. 404).


